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Depesze telegraficzne. 


Praga 24. stycznia. Stan zdrowia 
arcyksięcia Szczepana, który się znaj- 
duje na kuracji w Mentone jest zasmu- 
cającym. Książę Rudolf Taksis (ze stron- 
nictwa czeskiego), który dłuższy czas 
stronił od udziału w polityce, kandy- 
duje w okręgu wiejskim München- 
Weisswasser. 

Drezno 24. stycznia Żądania 
Austrji 0 zniżenie cła na wino, nieprzy- 
jęły Prusy. 

Paryż 28. stycznia. „France“ 1 
„Patrie“ zaprzeczają wieściom 0 roz- 
ruchach w Hiszpanji, równie jak o za- 
warciu pożyczki. „Etendard* donosi, że 
sułtan przychylasię do nadania konsty- 
tucji i samorządu Kreteńczykom. Ciało 
prawodawcze zwołanem będzie na 14. 
lutego. 

Konstantynopol 23. stycznia. 
Na Kandji powszechne poddanie. Ocho- 
tnicy złożyli broń; przeszłó 1200 od- 
płynęło do Grecji, a 600 oczekują 
w tym samym celu przybycia francuz- 
kich i tureckich okrętów. 

Ateny 23. stycznia. Czterystu 
ochotników przybyło z wyspy Krety 
na francuzkim parostatku; będą ode- 
słani na miejsce pobytu. 

Nowy-York 12. stycznia. Corti- 
nas przygotowuje napad na Matamoros. 
Juarez znajduje się w Durango, cesarz 
Maksymiljan jest w Puebli; Escobedo 
maszeruje ku San Luis. 


Wiadomości polityczne. 

Z Warszawy piszą do „D. P.* Nowa 
straż ziemska, to ta sama policja wojskowa, 
która dotąd się nami tak po ojeowsku opie- 
kuje, a nie tylko nami, ale i naszą kiesze- 
nią, którą wszelkiemi sposobami starają się 
zawsze w Stanie próżni utrzymywać. Pozo- 
stają naczelnicy wojenni oraz okręgowi na 
kilka lub parę powiatów. Tworzą bataljony 
gubernialne z sałdatów sformowane, czyli 
z wojska, słowem, regularnego, tworzą po- 
lieją karabinową; żeby zaś była narodową, 
naszą, dają jej nazwy naszych gubernji. Strażą 
tą będą dowodzić pomocnicy naczelników po- 
wiatu,. pod bezpośredniemi rozkazami naczel- 
ników; pojmujecie WIĘC, Jacy to naczelnicy po- 
wiatu będą i ile w nich charakteru admini- 
stracyjnego. Niemają odwagi przyznać się, a 
przecież jest to jasnem jak na dłoni, że ca- 
ły dawny ustroj eywilno- administracyjny zo- 
stał uehylony, eałe Królestwo od końca do 
końca oddane zostało pod zarząd czysto 
polieyjno-wojskowy. Gubernatorzy, żołdaki, 
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naczelnicy powiatu takoż — wszystko Mo- 
skale, bo w całej Polsce nie ma ani jednego 
stronnietwa, ani jednej partji, na którejby 
oprzeć się mogli. Owi włościanie, tak przez 
nich agitowani, tak syrenieznie nęceni, pełni 
są nienawiści i rozjątrzenia przeciw Moska- 
lom, a fakta w tym względzie wymowne, ja- 
kie z prowineji otrymałem, w przyszłej ko- 
respondencji wam podam. Wprawdzie są po- 
między nami indywidualności wyszarzane, 
które im służą gorliwie — ale nie ma stron- 
nietwa, niema stanu — o tem Moskale są 
sami zbyt dobrze przekonani. 


Przed niedawnym czasem powrócił do- 
Warszawy Stanisław hr. Zamojski, syn An- 
dzeja, aresztowany jeszcze w dniu 19. wrześ- 
nia 1863 r. w czasie tak zwanego zamachu 
na Berga. Trzymany blisko półtora roku w 
cytadeli i oddany pod sąd wojenny, skazany 
został na osiedlenie za to tylko, że się Za- 
mojskim nazywa, bo innej przyczyny komi- 
sja śledcza wynaleść nie mogła, a owa kar- 
teczka Mierosławskiego, należy do tych nie- 
zręcznych bajeczek , jakie Moskale z całą 
bezczelnością tworzą. Zamojski i Mierosław- 
ski — w stosunkach politycznych pomiędzy 
sobą; doprawdy nie śmieszniejszego wy- 
myślić niepodobna; a przecież nawet przed 
taka śŚmiesznością oprawcy ceytadelni nie 


cofnęli się i wyrok wydali. Berg jednak 
wyrok ten zmienił i Zamojskiego na 
mieszkanie do  gubernji sybirskich wy- 


słał, nie zapomniawszy ściągnąć tytułem 
kontrybucji 20 tysięcy rs. Za co? zarę- 
czam wam, że sam feldmarszałek do dziś 
dnia nie wie, choć to pewna, że bierze się 
zawsze pieniądze od tych, co mają, a Moskwa 
święcie się tej zasady, nie wehodząc w tytuł, 
trzyma. Na Syberji pozostawał Zamojski do 
miesiąca września 1865 r.; w tym dopiero 
czasie przeniesiony został do miasta Pawłow- 
ska, gubernji woroneżskiej, z kąd go na wsta- 
wieniem się księcia Walji uwolniono. Otóż 
widzicie , jakich to potrzeba wysokich wpły- 
wów, aby Moskale niewinnego z swych szpo- 
nów puścili. Przy tej sposobności muszę wam 
nadmienić, iż zabrane domy Zamojskiego 
Andrzeja, dotąd pozostają w posiadaniu wła- 
dzy wojskowej, która w nieh swych dostoj- 
ników poumieszczała, reduty tam swe pou- 
rządzała, a sklepy wydzierżawiła. Słysze- 
liśmy, że właściciel odniósł się do samego 
cara, prosząc go o zwrot zabranych domów; 
car miał się ogromnie zdziwić, że to miało 
miejsce, a oświadczywszy, iż o tem nie nie 
wie, zabranych domów nie powrócił. Podo- 
bnej ukoronowanej hipokryzji na próżno 
gdzieindziej szukalibyśmy. 

W tej chwili dowiaduje się korespondent, 
iż konsulaty zagraniezne, w Warszawie istniej- 
ące, mają być na domaganie się dworu peters- 
burgskiego zniesione ; motywami do tego są 
nowe ukazy, które znoszą odrębność króle- 
stwa, a przytem komunikacja z Petersbur- 
giem daje możność, cudzoziemcom komuniko- 
wania siẹ z swymi posłami i tym ostatnim 
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rozciągnięcia opieki nad poddanymi swych 
rządów. Mówią, iż dwory zagraniczne zgo- 
dziły się na tę propozycję, prócz dworm 
angielskiego , który miał nawet protestować 
przeciw nowym zmianom zaprowadzonym u 
nas. Wiadomość ta przeehodzi z ust do ust a 
wszyscy witają ją szyderczym uśmiechem. 
Z podobnych protestów tylko śmiać się mo- 
żemy. Jedyny protest — to praca nasza — 
wytrwałość nasza — wiara nasza w przy- 
szłość — przed tym protestem czoła nasze 
pochylamy, bo pewni jesteśmy, że ten jeden 
jest najskuteczniejszem lekarstwem , które 
prędzej czy później byt nam niezależny 
powróci. 

Z Petersburga donoszą, że stan zdrowia 
Milutina polepsza się z każdym dniem, może 
on już sparaliżowaną ręką władać, jakkoł- 
wiek bardzo słabo. W Petersburgu i Moskwie 
ciągłe demonstracje na korzyść Kandjotów, 
i tak 20. stycznia miało się odbyć nabożeń- 
stwo żałobne za Kandjotów, poległych w walce. 


Dziennik „Jour. de St. Pet.* od kilku 
dni nader silnie występuje przeciw Tureji. 
Dzisiejszy kierujący artykuł tehnie wojną. 
Kongres lub konferencje zdają mu się zby- 
tecznemi, gdyż „godzina czynów już wybiła“, 
Nie wywołujemy interwencji jakiegokolwiek 
mocarstwa, są jednak okoliczności, pod wra- 
żeniem których jedna kula: armatnia w je- 
dnej sekundzie więcej zdziała, aniżeli długo- 
trwałe dyplomatyczne rtokowania.* Aczkol- 
wiek dziennik powyższy nie jest urzędowym, 
to jednak pewnem jest, że popobne odezwa- 
nie się nie jest bez zezwolenia rządu. 

W Starej-Serbji ściąga Turcja korpus 
armji, stojący pod dowództwem  komen- 
danta twierdzy Belgradu. Łacinniey i staro- 
wiercy w tureckich prowincjach graniczny ch 
konspirują przeeiwko  mohamedańskim Ar- 
nautom. Serbja zbroi się z całym pospiechem. 


Przed kilkoma dniami donieśliśmy o 
sankcji nowej organizacji administracyjnej 
kraju naszego. Owóż wezorajsza Gaz. Wied. 
ogłasza rozporządzenie względem reformy tej 
i etat urzędników, tak namiestnietwa, jaki 
urzędów powiatowych. 


Na zgromadzeniu wyborczem w Czer- 
niowcach oświadczono się za wysłaniem de- 
legatów do rady państwa. Centraliści mieli 
nadzieję, iż Bukowina ślepo zæ nimi pój- 
dzie, podczas gdy i ona poznała, dokądby 
ja doprowadziła łączność zcentralistami wie- 
deńskimi. 

na MAKE 

Podług ostatnich wiadomości z Pesztu 
potwierdzają się pogłoski, jakoby rokowania 
rządu z Węgrami były już prawie faktem 
dokonanym. Imiona węgierskich mężów stanu, 
czynnych w tym kompromisie, dają dosta- 
teczną rękojmię, że Węgrzy będą zadowoleni. 
z rezultatu tych rokowań. O ile sądzić możją 
służył za podstawę elaborat komisji piši 


stu, eo jest dowodem dobrej woli z obu stron, 
by i zadowolnić prawne żądania Węgier i nie- 
naruszyć zasadniczych idei państwa. Jest na 
teraz niemożliwem, podać szczegóły tego 
pełnego doniosłości faktu, tyle jednak zdaje 
się być pewnem, że zasada utworzenia od- 
rębnego odpowiedzialnego ministerstwa wę- 
gierskiego, została przyjętą i że dla prze- 
ciw wagi ma być ustanowione także osobne 
odpowiedzialne ministerstwo dla drugiej po- 
łowy państwa. Idea jedności państwowej uwy- 
datnia się w przyjęciu solidarności w umo- 
„rzeniu długów państwa. Uzyskało się przez to 
podstawę do przyszłych narad, zebrać się ma- 
jącej nadzwyczajnej rady państwa, która bę- 
dzie miała za zadanie, pogodzić zasady dy- 
plomu październikowego ze względami, jakie 
mieć potrzeba obecnie na nowo utworzoną 
formę państwową. 


Większe posiadłości. 


Brak wykształcenia w każdym kie- 
runku, zacofane zdania, a eo gorsza, zaro- 
zumiałość, oddziaływają szkodliwie na wybory 
z większych posiadłości, które też następnie 
są hamulcem przy rozwięzywaniu kwestji 
spółecznych, od dziewietnastu lat u nas na 
porządku dziennym stojących. Obwód każdy, 
od wieku blizko w jednych administracyjnych 
granicach zostający, wyrobił w sobie pewną 
odrębność stosunków, na lokalnych i sąsiedz- 
kich interesach opartych. W obwodzie nie- 
jako od reszty świata oddzielonym, znaj- 
dują się zawsze zaściankowe wielkości, ła- 
knące zaszczytów, które wszedłszy na 
obszerniejszą arenę, na każdą sprawę spo- 
glądają z swego ciasnego widokręgu i niezdo- 
łają wznieść się na wyższe stanowisko. — Z tąd 
to pochodzi, iż- posiadłość większa stosun- 
kowo tak mało inteligencji wysyła a biernością 
swą pracom sejmowym zagradza drogę. 

Podnosiliśmy i podnosiły dzienniki inne 
stan ten anormalny, przedwyborcza zaś agi- 
tacja starała się temu tamę położyć —zabiegi 
te okazały się jednak po większej części 
bezskuteczne. „Bene natus et possesionatus* — 
oto najkardynalniejszy warunek poselstwa! 
A do tego byle jaki koncept, wyznaniem 
wiary politycznej nazwany — i kandydat otrzy- 
muje kreski wyboreów, zasiada następnie 
krzesło poselskie i — milczy lat sześć upor- 
czywie w sejmie, a w komisjach głosuje tylko. 
Wprawdzie nie oswoiliśmy się jeszcze z ży- 
ciem publicznem, jednak zdrowy rozsądek 
powinien nas pouczyć, iż by w legislacyjnej 
Izbie pracować, nie dość jest umieć siać i 
orać według czteropoloweżo systemu gospo- 
darczego; by o propinacji orzekać, nie dość 
mieć trzech żydów na arędzie — by handlowe 


wydawaćustawy, nie dość sprzedawać konie. 


na jarmarku ułaszkowieckim ; — a przecież 
nikt nie zaprzeczy, iż z wyjątkiem kilku- 
dziesięciu, starsi i młodsi właściciele posia- 
dłości większych, mierne nabywszy za młodu 
wykształeenie, nie starają się nawet po usa- 
mowolnieniu dojść do ogólnego, że tak rze- 
kniemy eneyklopedycznego wykształcenia, 
polegając na wmówionem w nich zdaniu, i 
do gospodarstwa wiejskiego niepotrzeba rozu- 
mu. Zamykają się tedy w ciasnym swym za- 
ścianku i mierzą wszystko wedle własnej 
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ich miary. Ztąd owa sieehęć do inteligeneji, 
która przez ciężko nabytą naukę im przo- 
duje — z tąd owo zacofanie się w przemyśle 
rolniczym i wypływające zeń ubóstwo. 
Obecne walki przedwyborcze charak- 
teryzują dość jaskrawo to położenie nasze — 
a gdyby nie silny i wpływowy głos niektó- 
rych światłych i chętnych mężów, mielibyśmy 
większość, z niemych złożoną reprezentantów. 
Czas juź przeto, by lub samemu się 
uczyć, lub też rozumniejszym odstąpić prze- 
wództwo i w ich ręce złożyć losy kraju. 


Ponieważ niemogliśmy we wczorajszym 
numerze umieścić dosłownego przemówienia 
Leszka Borkowskiego do wyboerów miasta 
Lwowa, zgromadzonych w sali ratuszowej 24. 
stycznia -r. b., więe podajemy je dzisiaj 
w przesłanej nam przez mowcę samego 
treści : 

Komitet przedwyborczy dla stoł. miasta 
Lwowa zawiadomił mnie listownie, iż raczył 
mnie umieścić pomiędzy kandydatami na po- 
słów. Ale nie tylko dla tego tu jestem. Ci 
którzy mnie słyszeli mówiącego tu przed sze- 
$ciu laty, przyznają, że wtenczas równie jak i 
teraz niechodziło mi o to, aby być posłem 
czy to ze Lwowa, czy zkądkolwiekbądź. Ja 
wiem, że wyborcy wybierają kogo chcą i na 
tem koniec. Ale mając zaszczyt być dwoma 
nawrotami powołanym przez tutejsze obywa- 
telstwo do pełnienia obowiązku  konstytucyj- 
nego, syt jestem tej sławy i ustępuję najchęt- 
niej, przed wolą wyborców, ale nigdy przed 
zarzutem moskwicyzmu. I to jest panowie głó- 
wny powód, który mnie dzisiaj tutaj sprowa- 
dza. Niech jednak nikt nie myśli, że przycho- 
dzę odwoływać i zapierać się tego, co powie- 
działem na ostatnim posiedzeniu sejmu blizko— 
zeszłego roku. Tylko do tego w żaden sposób przy- 
znać się nie mogę, co „Gazeta Narodowa* 
z łaski swojej w imieniu mojem powiedziałą. 
Wszędzie, gdzie jest cierpiany zwyczaj, że dzien- 
niki podają mowy posłów w skróceniu wprzódy, 
nim je stenograficzne sprawozdania w całości 
podadzą, zdarzyć się może takie nadużycie, iż 
dziennikarz, stosownie do skłonności swojej lub 
do wyższego rozkazu, zauważa to tylko co chce 
i tak tylko jak chce. Cóż robić w takim wy- 
padku, czy wdawać się w spory przewlekłe a 
do żadnego rezultatu nie prowadzące? Bo któż 
może być odpowiedzialnym za to, że niedosły- 
szał, za to że jedno słyszał a drugie nie, za to, 
że kiedy mówiono o języku naukowym ruskim, 
to on pod tem rozumiał język moskiewski ? 
Postanowiłem więc dla sprostowania skrzywio- 
nej opinji publicznej przedrukować mowę moją 
całkowicie ze steno_raficznych sprawozdań; tym- 
czasem „Gazeta Narodowa* uprzedzając krok 
ten, podaje stenograficzne sprawozdania w po- 
dejrzenie, iż nie dają rękojmi dokładności. Któż 
nie widzi, iż nie ma w tym ani odrobinki zdro- 
wego rozumu, aby dla tego, że stenograficzne 
sprawozdania nie dają rękojmi dokładności, wie- 
rzyć w fałsze Gazety urzędowej, czy nieurzę- 
dowej, w to nie wchodzę, ale dającej najzupeł- 
niejszą rękojmię niedokładności, bo sama po- 
wiada: „być może, że streściliśmy niedokładnie. * 
Że partja świętojurska dawała oklaski, to mni 
nie dziwi, bo przy niższym wykształceniu mo- 
ła mylnie pojmować; ale aby redakcja „Ga- 
zety narodowej“ mylnie pojmowała, to rze 
szczególna! Partja św. jurska mogła się chw 
tać lada pozorków, aby je według celów swoie 
przekręcać i wykładać, ale żaden uczciwy dzie 
ik polski nie byłby tego uczynił. 

Widzicie za tem panowie, iż przedruko- 
wując mowę moją ze stenograficznych sprawo- 


zdań, zrobiłem, co prawy człowiek zrobić by- 
powinien, bo nie szukam naciąganych tłumaczeń, 
ale oddaję pod sąd wasz wszystko, co powie- 
działem i jak powiedziałem. Raczcie tylko roz- 
różniać, jak ja sam w mowie mojej rozróżniłem, 
to co .mówiłem za siebie, od tego, co stawiałem 
jako konsekwencję postanowienia sejmowego, co 
mówiłem za sejm. Na to postanowienie zaś 
wpływali ludzie. których „Gazeta Narodowa“ 
nie darmo wielce poważa; oto jest zagadka! 
Jeżeliż -tedy jest tam rzeczywiście kwasek mo- 
skiewski, to nie jam go nawarzył. Czemuż „Ga- 
zeta Narodowa* milczała wtenczas, kiedy go 
warzono, a teraz wrzeszczy kiedy trzeba pić ? 
Ja temu winien nie jestem, że loika jest nie- 
ubłaganą. QCzynić mnie ten zarzut jest tak 
wielką niedorzecznością, iż przez samo powa- 
żanie zgromadzenia tego, nie chcę się tłumaczyć, 


Położenie moje społeczne jest, chwała 
Bogu, takie, że od nikogo nic nie potrzebuję, 
Spodziewam się, iż w to panowie przecież uwie- 
rzycie, że nie chcę być ani namiestnikiem ani 
burmistrzem; że nie pragnę ani orderu, ani 
pensyjki. Więc co mówiłem w sejmie i mówić 
będę gdziekolwiek, nie jest lizaniną, ani po- 
chlebstwem, ani polowaniem na jakiś tłusty 
kąsek, Już sam wiek, bliższy końca niż po- 
czątku, i badania dziejów ludzkości , nauczyły 
mnie uważać wielkości i zaszczyty ludzkie za 
pustą bańkę mydlaną. Za wszystkie stopięć- 
dziesiąt stołków poselskich nie powiedziałbym 
ani jednego słówka przeciw mojemu przekoha- 
niu, bo bez poselstwa można. żyć i umierać 
poczciwie, a zaparłszy się przekonać swoich — 
nie można. 


Na zebraniach przedwyborczych nasłucha- 
cie się panowie obszernych rozpraw o politycz- 
nych zdolnościach, ja zaś powiem króciutko, 
co pod tem rozumiem. Cała zdolność poli- 
tyczna na tym jednem zależy, aby przewidy- 
wać przyszłość i umieć z tej świadomości korzy- 
stać, wprzódy nim i drugim zasłona z przed 
ócz opadnie. Kto po zaszłych wypadkach poli- 
tycznych powiada: nie spodziewałem się, ten 
już sam sobie dał niechcący świadectwo nieu- 
dolności politycznej. Wiecie panowie, iż sześć 
lat temu sprzeciwiałem się wysyłaniu delegacji 
sejmu naszego do rady państwa. Wniosek mój 
upadł w Izbie, ale w życiu rzeczywistem utrzy- 
mał się. Teraz każdy już widzi dzisiaj, zaś 
znowu przepowiadam, co daj Boże, aby się nie 
ziściło! iż kilka osób pieczeń swoją upiecze, a 
na kraj spadną większe jeszcze uciążliwości. 
Wiecie panowie, iż przez sześć lat minionych 
przypominałem ustawicznie i dowodziłem przy 
każdej sposobności, że bez polepszenia bytu 
materjalnego w kraju naszym, wszystko inne 
nie może przynieść pożądanych owoców. Puszcza- 
no to mimo uszów. Więc i ja także patrza- 
łem z politowaniem na te krzątania się pig- 
mejezyków około różnych zadań ; bo wiedziałem, 
że są to fprace zmarnowane , które mogą mieć 
dach, to jest sankcję, ale fundamentów nie 
mają. Nie dość jest uchwalić, niech drzewo 
rośnie, nie dość jest uzyskać zatwierdzenie tej 
uchwały, potrzeba jeszcze mieć grunt żyzny i 
odpowiedni naturze krzewu, bo W zwirze i 
ziemi jałowej on się przyjąć nie może i róść 
nie będzie. Być może, iż zamożniejszych oby- 
wateli kraju naszego, którzy nie potrzebują się 
lękać o jutro, to nie dolega, ale niech pamię- 
tają, że i przed nimi byli zamożni, którzy 
dziś są w biedzie. Otóż, jeżeli się stan rzeczy 
nie zmieni, to oni także, jedni wcześniej, dru- 
dzy później, nie unikną tej Samej przepaści. 
Wolno każdemu innego być Zdania, ale zdanie 
moje jest wynikłością pracowitych, sumiennych 
badań, jest ono sprawozdaniem z przeszłości, 
a zarazem politycznem wyznaniem. ` Jeżeli kto- 
kolwiek tutaj posiada tajemnicę. aby na innej 
drodze rodziny głodne nakarmić, a upadające 


od upadku uchować, to z całej duszy zalecam 
go jako kandydata, zróbcie go posłem waszym. 
Pan Hoenigsmann upatruje w tym sprze- 
czność, że rada państwa zwołaną została na 
podstawie lutowego patentu, a sposób wybie- 
rania do niej przez lutowy patent przepisany, 
został zmieniony. Jest w tym sprzeczność za- 
pewne. ale nie trudna do wytłumaczenia. 
Patent lutowy zamierzył, w celu upro- 
szczenia zarządu zcentralizować całe państwo 
Austrji. Węgrzy się temu oparli. O przełama- 
niu ich oporu trudno jest myśleć obecnie, trzeba 
to pozostawić szczęśliwszym okolicznościom. 
Więc Węgry mieć będą odrębność, a inne 
prowincje, które rozprawiały zawsze o fede- 
racji, a zaszły zawsze w centralizację, zostaną 
zcentralizowane pod utartem już nazwiskiem 
Deutsch - Slavische Provinzen. Schmerling po- 
stanawiając wybór kurjami, nie znał kraju 
naszego. Obawiał się politycznego rozumu. Oba- 
wiał się, iż sejm obierze delegację, bo go do 
tego statut zobowiązywał. ale że delegaci nie 
pojadą do rady państwa, bo ich do tego statut 
nie zobowiązywał. Z wyboru zaś kurjami był 
pewien, iż przynajmniej kilku delegatów poje- 
dzie do Wiednia ,' którzy zastępować tam będą 
całą Galicję. Chciał przytem utworzyć sobie 
w ten sposób większość ministerjalną w radzie 
państwa, co mu się także udało. Teraźniejsze 
ministerstwo nie ma juź tych obaw, a potrze- 
buje innej, ministerjalnej większości. Oto co 
czyni radę państwa nadzwyczajną. Terażniejsze 
ministerstwo jest w tej błogiej, nie powiadam, 
aby zawodnej nadziei, iż mieć będzie delegację 
naszą w kieszeni, i tylko czasem wypuści ją 
jako postrach na tak zwanych  centralistów 
niemieckich, którzy nie dla tego krzyczą w niebo- 
głosy, iżby myśleli, że idea centralizacji jest 
zagrożoną; wiedzą oni, że tak nie jest, ale 
dlatego, iż oni w tej zamierzonej centralizacji 
będą w mniejszości, a oni pod tym warunkiem 
centralizacji nawet nie lubią. — Istotnie, jeżeli 
wybór z sejmów nie będzie kurjami, to więk- 
szość na teraz będzie ministerjalną. A w epo- 
kach restauracyjnych, najniemoralniejszych pod 
względem polityki, nie chodzi nigdy o przy- 
szłość, tylko o teraz. 
i Dzisiaj zachowany jest patent lutowy, 
bo zamierzona jest centralizacja, ale zmieniony 
jest sposób wyboru , bo potrzebny jest bicz na 
centralistów niemieckich, to jest rada nadzwy- 
czajna. Jutro potrzebny będzie bicz na fede- 
ralistów; z kądże go wziąść? tego już Schmer- 
ling nauczył. To będzie rada zwyczajna. A tym- 
czasem przysposobi się bicz wspólny na jednych 
i na drugich. To będzie całość. 
| m rc 


Nowiny z kraju i zagranicy. 

— Wdzięczni jesteśmy zarządowi tutej- 
szej poczty, który jak najsurowiej zakazał 
listonoszom rozdawać listy partjom, gromadzą- 
cym się w przedsienia zabudowania pocztowego 
i nieraz tak licznie, .że trudno się było prze- 
pchać, czy to do ekspedycji gazet, czy do 
którego bióra z oddaniem pakunku. Oby tylko 
zarząd poczt chciał czuwać i nadal nad ścisłem 
dopełnieniem tego zakazu, który od czasu do 
czasu wydawany, zwykle szedł w zapomnienie. 

— Do głównego szpitala we Lwowie, 
przyniesiono temi dniami dwoje ludzi, srodze 
skaleczonych: ubogą kobietę, którą pies przy 
domu na ulicy piekarskiej pokaleczył, i wy- 
robnika rozjechanego przez rozbiegane konie 
z wozem i mocno zranionego w obie nogi. 

— Z okolic Skolego donoszą o wylewie 
rzeki Stryj; w skutek znacznego ocieplenia się 
powietrza, puściły lody na tej rzece, lecz pod 
Synowudzkiem l 
tamach, zbudowanych w jesieni zeszłego roku, 
W skutek czego wody zalały pola uprawne, 
Zasięgdjąc nawet zagrody tej włości. 


— Komitet Towarzystwa rolniczego kra- 
kowskiego postawił wniosek, by towarzystwo 
oświadczyło we formie orzeczenia, iż połącze- 
nie bezwzględne gminy z obszarem dworskim, 
określone $. 2. ustawy o obszarach dworskich, 
ze stanowiska ekonomicznego usprawiedliwić się 
nieda; zaleca jednak najusilniej właścicielom 
posiadłości dworskich , łączenie się warunkowe 
z gminami w myśl $. 95 i 97 U. G., to jest 
łączenie się dla wspólnego  zawiadywania 
spraw i ustanowienia w tym celu wspólnych 
organów. 

— Dzień lgo kwietnia wyznaczonym jest 
ostatecznie na otwarcie wystawy powszechnej, 
lubo nie można za to ręczyć, że wszystkie 
roboty i zachody, które dzień otwarcia poprze- 
dzić powinny, będą mogły być przed ową datą 
zupełnie ukończone. Wystawcy zaczynają się 
uskarżać na zbyt wielkie koszta, jakie ponosić 
są zmuszeni. Dyrekcja uznała za właściwe na- 
łożenie już teraz opłaty za zwiedzanie gmachu 
wystawy, którego wnętrze po większej części 
puste jeszcze , najpodobniejszem jest do rajt- 
szuli. A że są ludzie wszystkiego ciekawi, 
więc płacą za to niezbyt urozmaicone wido- 
wisko po jednym franku od osoby. Tłumu 
przyjezdnych spodziewamy się tu na wystawę 
niezmiernego. Gazety północno - amerykańskie 
zapowiadają ze dwieście tysięcy samych Yan- 
kesów z za Atlantyku; wprawdzie wiemy od 
dawna, że twierdzeń ani przeczeń, wiadomości, 
ani relacji yankesowskich gazet brać dosłownie 
nie należy. Jakkolwiek jest, gotuje się już 
miasto Paryż do nadzwyczajnej drożyzny arty- 
kułów żywności. W tej chwili już czterofunto- 
wy bochenek chleba (pszennego) dochodzi do 
niepraktykowanej od dawnego czasu ceny fran- 
ka; a w tym samym stosunku idą w górę i 
ceny mięsa. Nie masz kwestji, że wystawa 
ściągnie do Paryża ogromną masę pieniędzy, 
z czego naturalnie korzyści w bardzo nierównej 
chyba mierze na ogół tutejszej ludności spłyną, 
a głównie niektórych tylko klas i zatrudnień 
będą udziałem. ; 


Przegląd artystyczno - literacki. 

Teatr. Dnia wczorajrzego odegrano po raz pierw- 
szy na scenie tutejszej „Po ślizkiej drodze“, 4ak- 
towy dramat oryginalnie napisany przez p. Władysława 
Koziebrodzkiego — Jestto pierwszy utwór dramatyczny 
młodego pisarza, którego prace na polu powieściarskiem 
rokowały wczesnie piękne nadzieje. 

„Po ślizkiej drodze“ jest dramatem z życia 
społecznego, a największą zaletą tej sztuki jest prawda 
w rysowaniu charakterów i naturalność sytuacji. Za- 
rzucićby jedynie można w niektórych miejscach, a mia. 
nowicie w rozmowie Czaszy, z Józefem pewną rozwle- 
kłość w djalogu, który jakkolwiek niezbędny do umoty- 
wowania działania, byłby o tyle żywszym, o ileby go 
autor krótszym był uczynił. 

Oto pokrótce treść tej sztuki : 

Baron Grosgold (Królikówski), człowiek majętny 
a przewrotny, kocha się w córce Korewieza ( Linkow- 
skiego). schlachcica, marnotrawnego i lekkomyślnego, a 
niemogąc pozyskąć serca Hani (Rudkiewiczównej), stara 
się skorzystać z rad Korewicza, usiłując go wplatać w 
majątkowe kolizje, aby wymódz następnio na nim od- 
danie mu raki swej córki. Atoli machinacja ta rozbija 
się o pocezciwość Korewicza, który w gruncie serca nie 
będąc zepsutym, niechce zmuszać swej córki, do 
wstrętnego jej związku. —Hania kocha się w Czaszy (Szy- 
mański) i pozwala mu starać się 0 Swoją rękę, ale baron 
knuje nową intrygę, i przez agenta swego Sturmwetter 
(Grabiński) , zmusza Korewicza do sfałszowania wekslu , 


Korewicz wtedy przez syną swego stara się o 
pieniądze na wykupienie wekslu, których Czasza, zrozpa- 
czywszy o sercu Hani dostarcza, sprzedawszy wioskę 
swoją baronowi. — Korewicz żąda wydania wekslu od 
barona, ale baron nie chce mu go oddać; w tedy Kore- 
wiez zrozpaczony odbiera sobie życie, 


Gra artystów była z wszech miar zadowalniająca ; 
podnieść musimy p. Królikowskiego. który przejąwszy 
się charakterem swej roli, wykonał ją z największym za- 
dowoleniem publiczności. Również zabawił publiczność 
p. Miłaszewski w roli Ziemniekiego , grą swoją pełną 
humoru, za co rzesiste otrzymał oklaski. 


— Studja ekonomiczne przez Mścisława 
Edgarda Trepkę. wyszły niedawno na widok publiczny 
w Warszawie. Autor we wstępie przebiega cały rozwój 
tej nowożytnej umiejętności i wylicza agitatorów eko- 
nomicznych. Ryszard Cobden, Fryderyk Bastiat i Her- 
mann Schulze z Delitsch, są to wzory agitatorów eko- 
nomicznych, z których każdy ogromne miał przeszkody 
do zwalczenia, i dla tego mówi o każdym z nich: oto 
człowiek! — Rozdział o stowarzyszeniach między ludem 
wiejskim, wart najwięcei uwagi ezytelnika. — Jeden 
jest tylko środek, mówi autor, do wyrwania niższych 
warstw społeczeństwa z otchłani nędzy i ciemnoty w 
jakiej dziś zostaje, atym jest stowarzyszenie. —Po 
za niem nie ma ratunku; jestto wynik, do jakiego doszły 
wszystkie systema socialne. — Iskra oświaty, rzucona 
w ludność miejską. wybucha płomieniem; od oświaty 
więc zacząć powinni przyjaciele ludu. Następnie stowa- 
rzyszenia, założenia banków zaliczkowych, a tem samem 
otwarcie kredytu dla wieśniaków, będzie zwiastunem 
nowej ery, bo-wyrwie ich ze szponów pasożytnich, ja- 
kiemi są Żydzi -lichwiarze. — Założenie stoworzyszeń 
konsumeyjny ch, mogłoby wyświadczyć rzetelne 
przysługi; kupowanoby w większych ilościach za ogólne 
pieniądze sól, światło i t. p., i odprzedawano człon- 
kom bez kupieckiego zarobku. Możnaby do niego przy- 
łączyć przedaź płodów surowych, jak zboże, skóry, 
wełna, pierze, szczecina, it. p. Bank zaliczkowy byłby 
dźwignią tego drugiego stowarzyszenia — wyrobiłby 
kredyt i rozwijał przemysł -- ów główny warunek bo- 
gactwa gminy. — Od tych stowarzyszeń krok tylko 
jeden do wspólnego przedsięwzięcia wielkich ulepszeń 
gospodarskich dla gmin sąsiednich, jak drenowanie, za- 
wodnianie, użycia młocarni, poprawa rasy bydła i t. p. 


Gospodarstwo i przemysł. 

— „Gazeta Toruńska'* donosi pod d. 22. stycznia: 
Przed kilku dniami celnicy rosyjscy zabrali w Aleksan- 
drowie jako przedmiot zdefraudowany cały pociąg to- 
warowy kolei wschodniej, ponieważ zapomniano zabrać 
z sobą potrzebne deklaracje, Dyrekcja kolei musiała 
zapłacić 2500 talarów kary, którą policzono urzędnikom, 
dla których niedbalstwa taki przypadek się zdarzył, 


—, Gazetą gdańska** pisze : Handlowy ruch zbożem w 
Polsce, przybiera coraz większe rozmiary, skutkiem wzma- 
gających się zapotrzebowań tego produktu z zagranicy. 
Istniejące obecnie wygórowane ceny zboża, nie sprzy- 
jaja skupowi, dla umieszczenia go po spichrzach. 
Z tego powodu kupcy ze wszystkich* sił starają się 
transportować zboże drogami żelazneni, z powodu, że 
transport morzem jest teraz niemożliwy. Lecz i tam 
administracje kolei żelaznych nie starają się o troskliwy 
transport towaru. Do tego dochodzi, że zboże przezna- 
czone na transport, przez całe tygodnie leży na dworcach 
przy stacjach i moknie na śnieżycy. Korespondznt do 
„Gaz. roln.“ donosi znowu, że ceny zboża w Gdańsku, 
zniżyły się cokolwiek, :ie przeszkadza to jednak wi- 
dokom na wiosnę; przemyślni wszakże spekulanci zbo- 
żowi przewąchawszy rzecz, znaczne partje pochwy tali 
już w wielu miejscach po dość nizkich nawet cenach. 


— Lwów 25, stycznia. Na dzisiejszym targn no- 


który dostawszy w posiadanie, stara się zmusić Hanie |£0Wano: mec pszenicy 5.19, żyta 3.36, gaaat 2.13, 
do oddania mu swej ręki, dla ratowania honoru ojca. — |0wsa 1.41, hreczki 268, grochu 3.25, soczewicy 3.00, 


wyżnem zatrzymały się na Następuje Śliczna scena, w której w duszy Hani odbywa | kartofli 1.20; sag drzewa bukowego 9.65, sosnowego 7.41; 


się straszna walka między wstrętem jej dla barona, a Cetnar siana 86 e., słomy okłotowej 58 e. 


koniecznością ofiary, między miłością jej dla Czaszy, a | 


poświęceniem. 


U 


Dają p Żądają 
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Kurs lwowski, 
z dnia 24. styeznia. 


Dukat holenderski . . . . . * 6j 18} 625 
Dukat cesarski . Ee IAA 6,24 6/29 
Półimperjał rosyjski . A. 10,76] 10,92 
Rubel srebrny rosyjski . . . s * 2|— 2/06 
Rubel papierowy rosyjski |. è 1jT9] 1,81 
Talar Dra, aż <dosszo vin 1/96} 1,98 
Galic. listy zastaw. w. a. g 14,95 15 |15 
Galic. listy zastaw. m. k. Ś,. . : 18,69] 79|53 
Galie. obligacje idemniz. „G pik 68 62 69,45 
Pożyczka narodowa s x 19 42 10 ri 
Akcje kolei żelaż. galic. „2 . |218/83]221/17 

p P »  czerniowieckiej 184' 50]185 83 


Telegrafowany kurs wiedeński. 


Dnia 25. stycznia. złr. | kr. 
5%, Metaliki dag ELTE 58 | 50 
5% Pożyczka narodowa. . 69 85 
Łosy pożyczki z roku 1860 . 86 30 
Akcje banku wiedeńskiego 130 — 
[e r kredytowego srt 162 50 
Londyn. 10 funtów szterlingów .' . 132 | 6) 
BIEMIO PO 0 onie „0 fe AA 131 | 25 
Dukat pojedynczy . . . . « . : 6 26 


ZZ AAANA 
Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 24. stycznia. 

Hotel europejski: P. Hr. Stecki Bol., z Śro- 
dopolec. 

Hotel angielski: Bartmański Fel, z Tadania. — 
Matkowski Stan., z Jezierzan. — Obertyński Kazim., 
z Udnowa, — Szederski Julian, adwokat z Sambora, 


Rozkład jazdy na kolejach żelaznych. 
Lwów — Kraków — Wiedeń. 


Lwów odchod. o 5. g.40m.rano — 5. g. 50 m. wieczór 
Przemyśl p 8.9 3,» — 8, 49 x 
Jarosław AC PB E a AN | $ 
Rzeszów » 00% „2d — 2 „= 3 
Tarnów 14005048 SAR NE AET RN 19 P 
Bochnia 5 1 „Bdłaów — 4. „ 50 à 
Kraków „ 3. „ 45 popoł. — 1. „ — rano 
o NET 0. EB mi. $> TA 4 
Bogumin 

(Oderberg) „ 6. „ 28 wiecz. — Il. „ 30 * 
Pszerów oriki ki ii FO 2, wz dA w 
Lundenburg „ 2. „ 40 „ — 5., 22 É 
Wiedeń „ 5., 18 rano — 1. „ 87 wieczór. 


Lwów — Czerniowce. 
Lwów. odchod. o 10. g.— m, rano — 10.g. — m. wieczór 


Halicz - Tri DEE e NS BR 4 
Stanisławów „ gua 0 0 SBN a 
Kołomyja „ 0.7004 5. „ 50 á 
Czerniowce 8. „45 „ — 8. „ 35 4 
sze = WRAZ FRZ ZATACZA WYK 
OGŁOSZENIA. 
ï HANDEL i 
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A. GRIMM 


we, Lwowie $ 


przy ulicy Dykasterjalnej pod l. 60, 
(obok trzech koron), 


s poleca szanownej Publiczności nowo i obficie 
urządzony 


i Skład towarów korzeni ch, 
delikatesów 


krajowych i zagranicznych, 
iWin, Likierów, Rumu 
i Herbaty 


po cenach najmierniejszych. 


Zamówienia (tak zwane obstalunki) na całą 
prowineję uskutecznia jak najspieszniej i najdo- 
kładniej, bez osobnego wynagrodzenia, 43-1-3 


Do śniadań są osobne pokoiki urządzone 


vVMGL 2 


‘ʻHOANNIZEOX MỌU 


MOSALVAITAHG 


| łaszu Schlessinger apt., w Kamieńcu Podolskim D- Petalas apt., w Kentach S. Mrozowski, w Kol 


Kotyljonowe i inne bukiety 
w pięknej i eleganckiej formie, 
R Pia sprzedają się , 28-4-3T 
po najamiarkowańszej cenie i w najnow- 


Ajencja „Czasuć 


we Lwowie. 


szym guście w sklepie api iso 
Karola Neumanna, | prenumeraty jakoteż inseraty 
przy placu Marjackim pod 1. 361, we Lwowie. ý; ae dia 


Poszukuje się gospodarza do 
prowadzenia restauracji na Strzel- 
nicy na rachunek przedsiębiorcy, za 
złożeniem odpowiedniej kaucji — Bliż- 
szą wiadomość udziela 
Rudolf Wojtawicki, 

rynek Nr. 58 


„Czasu jak i dla wszelkich 
| dzienników krajowych i zagranicznych. 


i Przy więcej razowych ogłoszeniach opuszcza sto- 
sowny rabat, przyjmuje oraz wyrobienie 27-3-0 


Wizy paszportów 


do królewstwa Polskiego i imperjum Rosyjskiego. 


Sławny Balsam Vetoryniego. 


Ten nieporównany, przez różne Towarzystwa uczone aprobowany i dla zadziwiającej skuteczności 
w rozmaitych słabościach od. lat wiela w kraju i za granica używany środek, bez reklam i przechwałek 
z każdym dniem niezbędniejszym i poszukiwańszym się staje. 

Części ciała słabością nerwów, kurczem, gośćcem itp. itak zwanym rwem bolesnym „tic douloureux“ 
dotknięte, w najkrótszym czasie nacieraniem zupełnie uzdrawia, fluksię, ból zębów i głowy cudownie odej- 
muje, w skorbucie zastępuje wszelkie najbardziej zalecane środki. Na rany wszelkiego rodzaju okazał się 
środkiem najskuteczniejszym, ziąd dla swoich nadzwyczajnych własności w lazaretach wojskowych wie- 
deńskich od roku 1859 ciągle z najlepszym skutkiem jest używanym, jak dowodzą liczne i pochlebne za- 
świadczenia najznakomitszych lekarzy, złożone w każdym głównym składzie 

Jako środek hygieniczno-toaletowy ma także niepoślednie miejsce, albowiem używając go w czwartej 
części z wodą, nie tylko niszczy piegi, ale utrzymuje skórę w czerstwości i gładzi zmarszczki. — Do płu- 
kania ust z wodą użyty, zęby od psnciń, szczególuiej tak zwanego pruchnienia, zachowuje, niep'zyjemny 
odór zupełnie oddala i dziąsła, wzmacnia. W kurczach żołądka najgwałtowniejszych, w objawach choleryny 
a nawet eholery, i wszelkich gwałtownych. rozwolnieniacch i wymiotach, z najlepszym skutkiem używa sie. 

pis używania załączony jest przy każdej flaszce. Kroplami na gorącą łopatkę puszczany, najprzy- 
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jemniejszą woń wydaje. 


Flaszeczka balsamu dla Galicji i całej monarchji Austrjackiej kosztuje A złr. 50 e., dla Niemiec 
A tal. pr., — dla Rosji, Mołdawji i Wołoszczyzny A vwb. sr., — dla Anglji 3 szył., — dla Francji 
4 franki, — dla Turcji 20% piastrów, — dla Ameryki 4'4 dolara. 
À Skład. główny utrzymują : 

We Lwowie: Adolf Berliner, (dawniej Lareri), P. Mikolasch apt.. Z. Rucker (dawniej Tomanek) i 
Bonifacy Stiller. W Altonie Priester, w Arad J. Szarka, Karol Ring i J. Tedeschi: w Baja B. Pollermann 
apt. w Becsker:k Kellner i Heydeger apt., w Bemie Schotola Kropatschek. w Bielsku Johany apt. pod 
czarnym orłem; w Bukareszcie G. Graew i D» Kozma; w Czerniowcach I. Schniirch; w Debreczynie F. wotl 
i F. Borsos; w Esseg S. Beschaty, w Vięciukościołach F. Kunz apt.. w Gracu J. Pargleithner £. J. Eiehler. 
w Grosswardein J. Molnar, w Gallaczu (Gallatz) J. A. Cikierski, w Jassach Kakonya, w Hamburga L, J. Mayor 
i Gotthelf Voss. w Hermaunsztadzie Zóhrer, w Jassach Immervoll, w Krakowie J. Jahn, J. N. Walter i apt, 
pod: „Baraukiem** W. Redyka (dawniej Molędzińskiego); `w Konstantyno>olu Veliks i spółka, w Koszycach 
E. Eshwig w Linzu I. E. Cielguth i syn i Hofstiitter. w Lugosz F. Kro etter; w Miskolcz J. Beszormanyi 
w Neusatz F, Schreiber i C. B. Grossinger, w Nowym-Yorku Bereadtsohn, w Ołomuńcu Gehrbauser, w Opa- 
towie A. Hanke. w Odessie Lemar et Kornstein, w Panesovy H: Graf i B. D. Nikolits i sp, w Peszcie 
N. Tórech i A. 'Thalmayer i sp., w Peterwardein L. C. Junginger, w Pradze J. Fürst, apt. pod .,Białym 
Aniołem", Fragner, F. kiirst, Netwicz i Vszeteczka, w Preszburgu F. Heinrici, w Rzeszowie J. Sebaitter 
isp, w Salzburgu I. Hinterhubr i G. Bernhold, w Sancku J! Jakfitsch, w Semlinie A. D. Joanovits, w Sze- 
gedynie M. i A. Kovacs, w Temerwarze Pecher, Roth, Kraul i Beogradaz, w Waszynktonie J. Lesser, 
w We'schętz pan Sebastian Hercog, w Wiedniu 1. D. Pohlimanu pod „Złotym Jeleniem* i F. Pleban, 
J. Weiss, apteka pod ,.Murzynem*, F. Neistein i apteka p d „Królem Wegierskim*, w Zagrzebiu Mihics, 

Pojedyncze składy: mają: i 

W Bakey R. Pock, w Berładzie M. Brettnerf w Bernie E. Eder w Białej R. Fijałkowski, w Bilsku 
J. Hanke i A. Stanko, w Bóbrce Czernik, w Bochni P. Niedzielski, w Bchorodczanach Krzywobłocki, w Bo- 
tuszanach Frank, w Brails E, Polaczek, w Brodach W. H. Kliber i Gomuliński aptek., w Bruck Wittmann 
apt., w Brzeżanach E. Moerl i Fadenhecht apt., w Brzostku P. Zieniewicz apt., w Buczaczu Kudrębski. i 
Kercel, w Budzie węgierskiej L. Bukacz, w Bu:sztynie Nęcki apt., w Cieszynie Schróder, w Cilly Baumbach 
apt, w Dembicy J: Masłowski apt., w Dzikowie N. Giżyński, w Efferding Bendi, w Folticzeni C. Worcel, 
w Frejbergu, Kosta i Bochumiński, w Freistadzie p. Schiffner, w Glinianach N. P. Hełm a;t.. w Gródku 
Tomaszewski apt.. w Hall K. Richter, w Hamburgu Gotthelf Voss, Lous: Krfiger, William et Robertssohn, 
Solcher, Brener, w Husiatynie gal. F. Michalewicz, w Husiatynic ros. Grzybowski apt., wIgławie V. Iuderka, 
w Jarosławiu J. Rohm apt., w Jaśle W. Pik, w Jaworowie Lachowicz, w Kałuszu Sehlossinger "ar w Ka- 
olbuszowie 
L. Fedesz, w Kołomy: Kupfermana i J. Sidorowicz apt. w Komarnie Emperle, w Lozowy A Dobrzański 
apt., w Krajowy E. Ludwig, w Krakowcu Dobrzeiski, w Krakowie Stockmar apt. pod „Złotym Słoniem*, 
w Kremsmünster W. Koffler, w Krośnie w. L. Chodacki apt, w Krumau J. Amort, w Krzeszowicach Stehlik, 
w Leżajsku Maresch apt, w Limanowej Haverland, w Lubaczowie Szańkowski apt., we Lwowie Fbenber- 
ger apt. pod „Węgierską Korona“, Torosiewiez apt. pod Cesarzem Rzymskim, apteka pod „Złotym Słoniem*, 
Dr. Zarzycki apt., Apteka pod „Złotym Lwem“. L. Janowski i sp. przy placu Kapitulnym, J. Brunn; A. 
Horn, Kleina Wdowa i Gebhardt, W. Królikowski, Bachnak i A. Bogdanowicz, w Łancucie Swoboda apt., 
w Marburgu Bancalari apt.. w Mielcu Satkows%i apt., w Mościskach J. Szalbot apt.. w Narolu Federbusch, 
w Nayamts A. Dylski, w Oświęcimie W. Polaschek apt., w Pettau Baumeister, w Pilźnie E. Kabler i Ja- 
rosław Jeitaer, -w Plojeszti R. Schmekan, w Podebrad E. Hellich w Prerau A. Kramar, W Przemyślu Bayer 
i Nablig, aptekarze, i Praczyński, w Przemyślanach Międlick] apt., w Przeworsku F. Świtalski apt., w Rawie 
Diestel apt., w Radziechowie A. Jaśkiewicz apt., w Rozdole Kornberger apt., w Radowicaćch J. Sebnfirch, 
w Rozwadowie K. Marecki, w Rymanowie E. M. Burski apf., w Samborze Riedel i Kriegseisen apt. w Sa- 
czu No. Kosterkiewiczowa spadkobierczyni, w Sędziszowie J: Kownacki apt., w Cieniawie E, Mańkowski 
apt, w Skałacie Dziembowski apt., w Skalitz czes. Otto Szkleneka, w Sobotce M. Hruska, w Sokalu Grott, 
w Sokołowie Danczak apt., w Stanisławowie W. Marewski i Stecher apt., w Stejer J. Stiegler, w Strujemniu 
Różycki, w Stryjn E. Kornberger apt., w Strzyżowie Zajączkowski apt., w Suczawie, Botisąt, w Tarnopolu, 
A. Morawetz, w Tarnowie J. Jahn, w Turce M. Piątek apt., w "Tyśmienicy Necki apt., w Unchost J. Bar- 
cal, w Wadowicach Górecki, w Wels F. Vielguth, w Wieliczce F. J. Wontorek, „W Zaleszczykach J. Ko- 
drębski, w Zatorze S$. Winnicki apt, w Złoczowie Pettesch apt, i Wolff Korkus, w Źmigrodzie W. Łagoński, 
w Żółkwi Krzyżanowski apt., w Żurawnie Postępski aptekarz. 


„ EE Panowie przedsiębiorcy, którzyby sobie życzyli mieć ten balsam w swoim składzie, , raczą się 
zgłosić do jednego z głównych składów, wyżej wymienionych. 44-1-7, 


J. Osiecki: Wydawca. 


Odpowiedzialny redaktor: Hi. Stupmicki. Czcionkami NA. F. Poremby, 


